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Od autora

                                                                       A gdzie to siódme morze?

                                                                       A gdzie jest siódmy ląd?

                                                                       Może daleko, może daleko,

                                                                       Może daleko stąd.

No właśnie. A może jest zupełnie blisko, wokół? 

Tak naprawdę, to na „Coral Sea” nigdy nie byłem, chociaż miałem być. Mój niemiecki armator statek o takiej nazwie zamierzał zakupić, a ja przez miesiąc czekałem na zamustrowanie i finał transakcji. Gdy jednak do tego 
z jakichś względów nie doszło, zamustrowałem na inny. Nazwę jednak zapamiętałem.

Książkowy „Coral Sea” obsadziłem własną załogą i wysłałem go w rejs do wybranych miejsc. I nie były to porty czysto przypadkowe, chociaż nie wszystkie przewidziane od początku. W trakcie pisania wiele zmieniało się, życie na bieżąco korygowało pewne sprawy, a raczej podpowiadało rozwiązania do przyjętej wcześniej koncepcji. Zamysł, nastrój i atmosfera pozostała jednak niezmienna od rozpoczęcia pisania. 

„Siódme morze” jest najdłużej pisaną przeze mnie książką. W ostatnich latach chyba niewiele pozycji literackich w Polsce ma losy tak różnorodnie, dramatycznie pogmatwane.

Najpierw powieść była drukowana w odcinkach w „Gońcu Rumskim”. Gdy wypływałem na „Darze Młodzieży” do Japonii, z obliczeń wynikało, że pozostawiony w redakcji rękopis może nie wystarczyć na pokrycie ciągłości druku. Obiecałem więc, że dalszy ciąg doślę z morza.

Tak też zrobiłem. Jedną partię przesłałem z Singapuru, a drugą z Hongkongu. W zasadzie całe książkowe love story powstało na Oceanie Indyjskim. Nie muszę chyba tłumaczyć, że rozstanie, tęsknota, miłość i brak ukochanej osoby, która tak mocno dotykała na „Coral Sea” młodego oficera, była mi wtedy równie bliska. 

Gdy w maju ’97 wracałem samolotem z Osaki, nawet nie przypuszczałem, że gazeta została sprzedana. „Goniec Rumski” stał się lokalnym dodatkiem „Dziennika Bałtyckiego”, a nowa redakcja zaprzestała druku „Siódmego morza”. Wcześniej w gazecie ukazało się 46 odcinków. Nie miałem dopingu, by nadal spieszyć się z powieścią. Przecież było lato.

Po przypłynięciu „Daru” z Japonii ponownie zamustrowałem na żaglowiec. Na statkowym komputerze w wolnym czasie pisałem dalej. Jednak całą miesięczną pracę „wcięło”. Była tylko na twardym dysku i przez nieuwagę została bezpowrotnie skasowana.

Jeszcze gorzej stało się z rozdziałami pozostawionymi w domu. Eksperymenty z dyskietkami piętnastoletniego syna i jego kolegi – ogłosili 
w „Anonsach”, że mają na zbyciu jakiś piracki program (producent powiadomił policję) - doprowadziły do „aresztowania” komputera. „Siódme morze” wraz z całym dyskiem przeleżało w policyjnym „więzieniu” prawie przez dziesięć miesięcy!

Ponieważ nadal byłem na „Darze Młodzieży”, statek pływał, a „Siódme morze” ugrzęzło w policyjnym sejfie, więc zabrałem się za pisanie krótkich opowiadań i reportaży. Sytuacja na statku też częściowo do tego zobligowała. Tak mnie to zaabsorbowało, że nawet po zwrocie komputera niedokończona powieść nadal leżała, a ja pisałem co innego. W międzyczasie wydałem trzy zbiory opowiadań z „Darem” w tytule, z czego „Dar Młodzieży i inne opowiadania” doczekał się w ciągu roku aż trzech edycji.  

Dopiero gdy oddałem do druku dyskietkę ze zbiorem opowiadań „Morze, saksy i Dar Młodzieży”, zabrałem się na nowo do opornej powieści.

 „Siódme morze” to w pewnym sensie kontynuacja „Prezydenta Hebryd”, ale jest inaczej napisane - znacznie łatwiejsze w odbiorze, prawie bez drugiej warstwy, nie mówiąc o trzeciej. Nie ma tu mistyfikacji, fantastyki i pisania kolorem, a szczątkowa symbolika to czyste fakty, naturalnie dopasowane do zamiaru. Przygody, morze, wspomnienia, opisy są nie tylko tłem i spoiwem, lecz jednym z głównych nurtów książki.  

Wydawać by się mogło, że to, co dzieje się wokół nas teraz i dziś jest najłatwiej dostrzec, że właśnie na to mamy wpływ, ale czy to do końca prawda? Bohaterowi „Siódmego morza” też często tak się wydawało. Może bujał w obłokach? 

Książka jest poniekąd dokumentem, chociaż wcale nie z zamiaru i nie 
z myślą o potomnych. Przeciwnie, dotyczy aktualnych spraw i dzisiejszych ludzi. Przedstawiona rzeczywistość, choć prawdziwa (wyjątek rozdział finałowy), może czasem intrygować. No cóż, zawsze najtrudniejsza jest prawda. Kłamstwo rzadko kiedy jest cenzurowane, ba, nie zawsze nawet kontrowersyjne.

Rozstrzygnięcie, jaka to jest powieść, zostawiam państwu. Książka jest dla siebie najlepszym adwokatem. Jednak motto „Prezydenta Hebryd” – „Benbekuli” nadal jest aktualne: 

                                                      „Jak pamięcią sięgam, to na Hebrydach

                                                       nawet to, co uchodziło za kanon prawdy

                                                       okazywało się bajką, a bajka stawała się

                                                                   najprawdziwszą prawdą”.

Fragment z rozdziału „Na morzu”.
(…)Szli alejką wyłożoną dużymi płytami ładnego kamienia, wyszlifowanymi prawie jak marmur, która wiła się wśród bujnej roślinności. Różne gatunki palm, krzewów poplątanych pnączami jaskrawych kwiatów, dziwaczne tropikalne drzewa ze zwisającymi lianami, kępy bananowców lub bambusa, czasem wysokie na kilka metrów kaktusy lub inne ich odmiany przyczepione do niewielkich skałek, pooddzielane przystrzyżonymi trawnikami z całą gamą kwitnących klombów, tworzyły niezwykłą kompozycję roślin i kwiatów wzdłuż alejki. 

Rzeźby i fontanny przed budynkiem, kolorowe ławeczki, oczka wodne 
z bogatą roślinnością  z której często wystrzelały ponad wodę wielkie kwiaty, z pstrokatymi rybkami pluskającymi się wśród pływających liści, bez przerwy przyciągały wzrok. Zapach tysięcy kwiatów, jakim było przesycone ciepłe powietrze, uzupełniały jeszcze odgłosy ptaków zanurzonych gdzieś w zieleni, bądź pozakrywanych tęczowymi kobiercami. 

- Jesteśmy jak w raju - westchnął Zelent. - Gdybym miał zaprojektować raj, to nic lepszego bym nie wymyślił - dodał chłonąc wzrokiem widok, jaki go otaczał. - Ale, ale ... - nie dokończył i widać było, że gwałtownie posmutniał. 

- Co ci Stasiu? - zapytał łagodnie Strzelczyk. 

- Nic. Nic chief. Tylko pomyślałem sobie o mojej żonie i córeczce...

- Nic na to nie poradzisz. Nie rozklejaj się - cicho dokończył Franek. - Głowa do góry! - dodał głośno, klepiąc w ramię młodego przyjaciela. 

Szli krótko w milczeniu.

- Tak! To prawda. Tu jest jak w raju. Ten ośrodek najbardziej mi się spodobał, chociaż niemiecki, na górce koło mediny, też jest wspaniały i ma przepiękne baseny w różnych kształtach, z murzyńskimi chatkami wokół  ukrytymi wśród palm - mówił Strzelczyk pragnąc odwrócić uwagę Zelenta od wspomnień. 

- Wiesz co, Stasiu, myślę, że już nie będziemy tam wchodzić. Nie zdążymy.

- Gdzie nie będziemy wchodzić - zapytał Zelent, jakby dopiero się budząc.

- Jak to gdzie? Do tego niemieckiego ośrodka! 

- A tak! Przepraszam.

- Nie szkodzi! Mówiłem, że tam nie zdążymy. Tu i tak bardziej mi się podobało. Szkoda tylko, że te cuda natury, posegregowane ludzką ręką, pokazałem ci na wstępie, bo teraz już nic cię nie zaszokuje. 

Tak jednak nie było. Wartkie opowiadanie Franka i obrazy wokół zagłuszyły nostalgię. Idąc zacienioną stroną ulicy Staszek co rusz podziwiał wyszukane kompozycje roślin i kwiatów, wystroje budynków i całe bogactwo architektoniczne nowoczesnych hoteli, wkomponowanych w tropikalną roślinność. 

Najczęściej słyszało się rozmawiających Niemców, którzy mieli tu większość ośrodków, ale słychać też było angielski i francuski. W tej części Agadiru tylko niekiedy można było spotkać idących ulicą Arabów, a jeszcze rzadziej Arabki w swych charakterystycznych strojach i zakrytą twarzą. 

Słońce chyliło się do zachodu, gdy po wyjściu z centrum handlowego znaleźli się przy przystanku autobusowym. Trudy całego popołudnia mocno dawały im się we znaki. Weszli do pobliskiej knajpki, by ugasić pragnienie. Popijając zimne piwo, od którego rosa osadzała się na szklance, w spokoju spoglądali z wysokiego tarasu na rozciągającą się w dole plażę i miasto. Niedawne, obfite opady i zbliżający się wieczór sprawiły, że zieleń zrobiła się czysta i jaskrawa, a wieczorne powietrze bardziej rześkie. Słońce opadające do granatowego oceanu przemykało pomiędzy wysokimi palmami naprzeciw tarasu, stając się coraz większe i bardziej czerwone. Ostatnie jego promienie jeszcze igrały w liściach najwyższych palm, dając jaskrawe czerwone refleksy świetlne na coraz bardziej ciemnych pniach i długich, zwisających liściach. 

Jeszcze siedzieli niewiele z sobą rozmawiając, jakby chłonąc widoki zapadającego tropikalnego wieczoru. 

Twarz Franka była spokojna, nieprzenikniona i trudno było odgadnąć, gdzie błądzą jego myśli. Równie dobrze mógł dokładnie śledzić zachodzące wieczorne zmiany w przyrodzie, rozwiązywać jakieś własne problemy, czy też zastanawiać się, co nurtuje jego przyjaciela, siedzącego obok. 

Zelent obracał swoją szklankę w ręku, przyglądał się jej, również przerzucał wzrok na zachodzące słońce i wyglądał coraz bardziej markotnie.

- Pójdziemy już, Stasiu, bo może trzeba będzie poczekać na autobus, a jak autobusu nie będzie, to pójdziemy pieszo - zaproponował Strzelczyk.

- Tak, dobrze - przytaknął Zelent, 

- Co tobie? Nie rób z siebie płaczliwej baby. Życie jest jakie jest i tego nie zmienisz, a sam wyglądasz jak półtora nieszczęścia. Głowa do góry, Stasiu! - głośno pocieszał go Franek, robiąc przy tym wesołą minę. 

- Czasem przychodzi taka chandra, tęsknota, i nie powiesz chyba, że ty jesteś wolny od tego. Sam na początku też gdzieś odlatywałeś myślami.

- To inna sprawa, zupełnie inna sprawa - odpowiedział chief cicho i jakoś dziwnie poważnie.

Po krótkiej chwili mówił już zupełnie normalnie:

- Do tęsknoty można się przyzwyczaić, trzeba umieć z nią żyć, ona tylko umacnia związki, oczywiście, gdy się nie załamiesz i nie dasz ponieść zgubnej -jak powiedziałeś - chandrze. Takie jest życie i nic na to nie poradzisz. Nie jesteś, Stasiu, pierwszy i ostatni, który na kilka miesięcy zostawia swoich najbliższych i wychodzi na parę miesięcy w morze.

- To na pewno...

- Jeśli chcesz żyć, lepiej żyć, kupić sobie mieszkanie, dorobić się, to nie masz innego wyjścia i idziesz na ten kontrakt. Tylko na ten jeden, no, 
co najwyżej dwa. Ale później okazuje się, że jeszcze czegoś brakuje, wynikną nieprzewidziane wydatki, ktoś z rodziny potrzebuje pomocy i znów idziesz, 
bo też nie masz wyjścia. Łudzisz się, że to się zmieni i ani się spostrzeżesz, 
a ty się zmienisz, nawet tego nie odczujesz, kiedy. Masz taki zawód, nie możesz znaleźć odpowiedniej pracy na lądzie, która by cię satysfakcjonowała 
i jako tako płatnej. Trzeba zmienić meble, może samochód, coś się popsuje 
i znów nie masz wyjścia. 

Ale jedno ciągle pozostaje. Pozostaje ci nadzieja, na skończenie z tymi wyjazdami. Nadzieja, że osiądziesz na twardym gruncie, na lądzie wśród żony i dzieci, wśród znajomych. Tak zwyczajnie, po ludzku, do czego stworzyła cię natura. 

Mówią: - „navigare necesse est” - jest koniecznością - i to jest prawda. Niech nawet będzie też i przyjemnością. To dobrze, to jest normalne, że człowiek to, co robi, powinien robić z zaangażowaniem i satysfakcją . Mimo wszystko, pływanie jest wbrew naturze człowieka, bo człowiek jest stworzony do życia na lądzie. To na lądzie, w domu, jest twoja kotwica. Zawsze będziesz tęsknił za żoną, dziećmi, za najbliższymi. 

Teraz, Stasiu, musisz wiedzieć, że masz jeszcze ponad pięć miesięcy do odsiedzenia na tym statku. Nie wolno za mocno brać sobie tego do serca. Nie masz liczyć dni ani tygodni, nie zamartwiać się. Przyjdzie na to czas przed samym powrotem. Ta druga strona też ma rozum i musi sobie jakoś poradzić. 

Twojej żonie czas szybciej zleci. Ma dziecko, z którym może się cieszyć 
i martwić, ma nawał pracy, zakupy, dziesiątki normalnych trosk i problemów. Wbrew pozorom, to kobiety bardziej są dostosowane do życia. Na pewno nie jest tak wyobcowana jak ty. Nie musi całymi dniami oglądać te same gęby, nie jest ograniczona przestrzenią, tą samą kabiną, w której zawsze coś warczy, szumi i wibruje, a przy złej pogodzie wszystko trzeszczy, skrzypi, zgrzyta, kiwa się i spada. O domu musisz myśleć ciepło, z nadzieją, i jak najmniej. Może nawet często, ale tak krótko, jak to jest tylko możliwe.

- Może to i racja - przytaknął drugi.

- Nie może, lecz na pewno! - zdecydowanie poprawił go Franek - Zobaczysz, jakoś się ułoży.

- Oby tak! Masz rację, nic nie jest za darmo. Nie było innego wyjścia. 
Ja na promach miałem jeszcze całkiem przyzwoicie, zawsze mogę tam wrócić, ale niestety muszę mieć gdzie mieszkać. Zastrzyk pieniędzy z kontraktu na pewno mi to przyspieszy. A może z żoną przyzwyczaimy się do tej rozłąki?

- Navigare necesse est, vivere non est - powiedział jakby do siebie Strzelczyk.

- Co mówiłeś? Nie bardzo zrozumiałem - dopytywał się Zelent.

- To teraz nieważne. Dołożyłem tylko drugą część łacińskiego powiedzenia, która zawsze jest pomijana - odpowiedział posępnie Franek. - Mamy już autobus, chodź. Szybko! - ponaglał energicznie. 

Autobus przerwał dalszą rozmowę. Zelent zauważył ponury nastrój chiefa, nadal nie mogąc zrozumieć kontekstu przysłowia. Próbował jeszcze kontynuować temat, gdy wysiedli z autobusu, ale nic już się nie kleiło. 
Po wejściu na statek drugi słuchał jeszcze rozmowy Franka z kapitanem. Dzielili się uwagami odnośnie wyładunku i wrażeń z miasta. Nim poszedł do swojej kabiny, usłyszał, że następnego dnia statek nadal będzie stał w porcie 
i że Niemiec wybiera się na plażę. Zjadł zimną kolację i poszedł do swej kabiny. 

Przyjemnie spędzone popołudnie przyniosło Zelentowi wiele wrażeń. Zrelaksował się po kilkunastu dniach spędzonych na statku, poleżał na plaży, popływał w morzu i pooglądał normalnie wypoczywających ludzi. 

Byłem na luzie, jak na urlopie w domu – pomyślał, porządkując rzeczy 
z plaży i układając pamiątki, które kupił w mieście, wracając z Frankiem na statek. 

Ten wielbłąd ze skóry i te afrykańskie bębny na pewno będą się podobać mojej Danusi. Tak, to będzie ładna i oryginalna pamiątka z Afryki – myślał, przyglądając się swoim zakupom. 

Posegregował widokówki, którą gdzie wysłać i zabrał się za pisanie. Tę najładniejszą zostawił dla swojej żony.

Napiszę ją w spokoju, razem z długim listem, ale najpierw szybko załatwię kartki do rodziny i przyjaciół - pomyślał w duchu . Spoglądając na zdjęcie wiszące nad biurkiem powiedział głośno:

- Nie gniewaj się moja kochana, to tylko korespondencja, uprzejmości 
i pamięć, a do ciebie chcę napisać sercem, z całego serca.

Przez chwilę wpatrywał się w zdjęcie uśmiechniętej dziewczyny, która jakby uśmiechała się do niego, jakby była blisko. Tak bardzo lubił, jak się uśmiechała. I spojrzał na zdjęcie obok.

- Ty, dzidziu, też się nie gniewaj, że tatuś najpierw mówił do mamusi. Musisz to zrozumieć, że ona jest starsza i ma pierwszeństwo, ale ty jesteś tak samo ważna, całkiem ważna -mówił prawie głośno patrząc to na jedno, to na drugie zdjęcie.

Jestem wariat! Ktoś może pomyśleć, że gadam sam do siebie - pomyślał 
z niepokojem i spojrzał w stronę drzwi. Szum pracującego agregatu uspokoił go jednak i dodał głośno w stronę zdjęć:

- Macie takiego wariata, który mówi sam do siebie. Prawda? - Nie, nieprawda! On rozmawiał z wami. Może pozwolicie jednak, że dokończę 
z tymi kartkami - dodał po chwili. 

Pisanie poszło mu dość sprawnie, ale najładniejsza kartka i list nadal zostały nietknięte.

Zacznę od kartki, bo tu generalnie też trzeba zachować standard - myślał. - Po co ktoś ma później za dużo czytać, gdy kartka będzie leżała na wierzchu? Jest taka ładna, że Danusia na pewno będzie trzymać ją pod telewizorem, nim nadejdzie nowa. Wszystkie serdeczności zostawię do listu. Napiszę wszystko. Że kocham, że tęsknię, że mi jej bardzo brak. Tak intymnie, od serca. Tylko dla niej. 

Wyciągnął z szuflady mały albumik ze zdjęciami i zaczął go przeglądać. Najpierw tak pobieżnie, gdzie mu się otworzył, na chybił trafił, prawie od środka, zatrzymując się przy ciekawszych ujęciach. Długo przyglądał się zdjęciu podobnemu do tego nad biurkiem.

Tu chyba wyglądasz jeszcze ładniej . Prześlicznie!  Może zamienimy te zdjęcia, co? - pytał w myślach patrząc to na jedno, to na drugie zdjęcie.

Nie, tak jest dobrze, jak było. Nad biurkiem ładniej się uśmiechasz - zdecydował. 

Hmmm! Ale tu mam prawie całą sylwetkę, taką bardzo kobiecą i kuszącą – myślał, wpatrując się w zdjęcie w albumiku. - Jednak nie! Za bardzo kuszącą.

Mimo to, jakby podświadomie, przerzucał cały albumik szukając sylwetki, ubioru i pozy podkreślającej  figurę i kobiece kształty. 

- Moja kochana, moja najdroższa. Żebyś ty wiedziała, jak bardzo mi teraz ciebie brak, jak bardzo cię pragnę - szeptał do fotografii. - Mówił żarliwie i z takim przejęciem, jakby to było pierwsze, najprawdziwsze i czułe wyznanie składane dziewczynie będącej tuż obok,  w jego ramionach.   

- Czy ty wiesz, jak bardzo cię kocham? - pytał całując zdjęcie. - Żebyś ty wiedziała. 

Jakiś czas siedział jeszcze nieruchomo, zagłębiony w swych myślach. Dopiero dudnienie opuszczanych klap i stuk zamykanej ładowni przywołało go do rzeczywistości.

Jest już późno! Ale się rozkleiłem - zauważył spoglądając na zegarek. -Ten list napiszę jutro, bo dziś za bardzo jestem rozstrojony. Pójdę spać. - zdecydował.  

Trudy całego dnia, kąpiel w morzu i wiele doznanych wrażeń mocno zmęczyły Zelenta. Poczuł się senny. Położył się wygodnie i pragnął jak najszybciej zasnąć. Mimo, że powieki prawie mu się kleiły, to sen jednak nie nadchodził. W głowie czuł jakiś szum, plątały mu się myśli, przychodzące wbrew woli  i kotłowały różne obrazy. Te z dzisiejszego dnia - uliczny bazar, gdzie kupował skórzanego wielbłąda, fala przyboju, góra nad portem, czarna dziewczyna opalająca się bez biustonosza, palmowa alejka, i kwiaty, dużo kwiatów  - przeplatały się z obrazami spod Wieżycy. Pola, łąki i lasy nad Jeziorem Ostrzyckim stawały się coraz bardziej ostre i wyraźne. Był dom rodzinny, ogród u teściów i park w Kościerzynie, gdzie często spotykał się ze swą narzeczoną.  

Zasypiał na krótko. Plątanina osób, nieskładnych myśli  i sennych majaków budziła go z coraz większym szumem w głowie. Przewracał się spocony, próbując na powrót zasnąć.

Sen jednak nie nadchodził. Męczył się usiłując „liczyć barany”. Odczuł wyraźną ulgę, gdy myśli skierował do swojej Danusi, pod Wieżycę i do Gdyni. Powrócił myślami do zdjęć w albumiku i do wspomnień. Układał w głowie wszystko po kolei, tak jak było, zaczynając od zdjęcia włożonego w okładkę albumiku, od początku: 

Wczesna wiosna, ledwo stopniał śnieg, wtedy ją poznałem. To dlatego na pierwszym zdjęciu, które jest w okienku okładki, ma na sobie płaszczyk z taką futrzaną obwódką - przypominał sobie. - Jeszcze parę razy w nim chodziła, nim zrobiło się ciepło.

Miłość od pierwszego wejrzenia? Czy tak było? - zastanawiał się leżąc na koi i coraz mocniej zagłębiając się we wspomnienia.

Przecież kiedyś już ją widywałem. Tak, na pewno widywałem. 
Ale dziewczyny chyba nie interesowały mnie wtedy na poważnie. Bo jak to wytłumaczyć? 

Pierwsze spotkanie, trochę sztywne, jak sztubak. Zaraz na drugi dzień, 
po przyjeździe z pracy na promie na dwa tygodnie do Brodnicy. Czy tak musiało być? - I dobrze.

Gdy wróciłem do domu po tym spotkaniu, to myślałem już tylko o niej. Jak nigdy dotąd! Jak teraz - pomyślał i uśmiechając się cicho przytulił się do poduszki.

Na to spotkanie następnego dnia w Kościerzynie czekałem jak na rozpalonych węglach. Byłem z pół godziny przed czasem. Ona była punktualna. - Nie, też przyszła wcześniej, pięć minut. 

Po powitaniu prysły wszelkie obawy, byliśmy jak starzy znajomi. 
Tak bardzo chcieliśmy ze sobą rozmawiać, być blisko, a ten czas tak szybko leciał. Za szybko.

A potem odprowadziłem ją pod sam dom. Szliśmy powoli, boczną ścieżką, jak najwolniej. Już prawie w ogrodzie zatrzymaliśmy się, żeby się pocałować i objąć na pożegnanie. Boże! Tego nie zapomnę! – rozmyślał. Wygodnie wyciągnął się w koi  i położył sobie ręce pod głowę. 

Aż  zadrżałem, gdy się do mnie przytuliła. Jak dzieciak! Chyba oboje czuliśmy się tak samo. Mimo zimnego wieczoru tak mocno czułem żar jej policzków. Wydawało mi się wtedy, nam obojgu, że możemy tak stać przytuleni do siebie całą wieczność. Ale cóż, trzeba było się pożegnać i znów rozstać do następnego dnia. 

Tak trudno było się rozejść. Jeszcze jeden pocałunek na pożegnanie, 
i w policzek, i we włosy podkręcone koło ucha, i w szyję.

To wtedy po raz pierwszy poczułem ten jakiś niezwykły zapach bijący 
z jej ciała. Ten jej zapach, który aż zakręcił mi w głowie. Niesamowite! Ten zapach był przyjemniejszy od zapachu wszystkich kwiatów. Taki mocny 
i niezwykły. Nieporównywalny.

Zelent przewrócił się na bok wtulając w poduszkę. Pociągnął nosem, jakby tym chciał przywołać zapach spod Wieżycy, by móc z nim zasnąć. Mimo ciepłej marokańskiej nocy zrobiło mu się jakoś zimno. Był spocony, ale czuł dreszcze na ciele. Chciał zasnąć. Przewracał się z boku na bok , ale na próżno. Przeszkadzały mu dolatujące odgłosy agregatu prądotwórczego. 

Przecież agregat na „Coral Sea” pracuje tak cicho w porównaniu 
do hałasu silnika głównego i śruby, gdy płyniemy, a mimo to nie mogę zasnąć - zastanawiał się, przewracając na drugi bok. 

Sen jednak nie nadchodził. By sprawić sobie ulgę, nie słyszeć agregatu, 
na nowo myślami wrócił pod Wieżycę.

Przez całe dwa tygodnie spotykaliśmy się codziennie, gdzie się dało. Boże, jak ten czas szybko leciał, gdy byliśmy razem, a jak mi się dłużyło, nim skończyła pracę - przypominał sobie. - Dobrze, że chodziła do pracy, 
to przynajmniej mogliśmy się spotykać w różnych miejscach, daleko od domu. Mogłem ją potem długo odprowadzać. - Koło jej domu było już ciemno.

Przytulaliśmy się na powitanie spacerując po parku w Kościerzynie. 
Tak na luzie. Nie widząc nikogo dookoła, tylko siebie. Jak dwoje skowronków zapowiadaliśmy szybkie nadejście wiosny. - Tak, na pewno nie było jeszcze liści na drzewach. I było błoto na bocznych ścieżkach. - Ale zimna nie pamiętam. 

Przystawaliśmy idąc ścieżką wśród pól nie opodal jeziora. By się przytulić, objąć, popatrzyć na srebrną wodę, gdy wcześnie wschodził księżyc. Ale najczęściej by się zatrzymać. Wiatr niósł zapach i szum jeziora. Jak bardzo pragnąłem czuć jej zapach. Jak bardzo! Później, już w Gdyni, gdzieś się ulotnił, gdy urodziła się córeczka. - Szkoda, że się ulotnił. 

Jak mi ciężko było wracać na prom. Strasznie ciężko! Tak jak teraz na „Coral Sea”. Zupełnie tak samo! - Te rozstania.

Ale przed wyjazdem powiedzieliśmy sobie wszystko. - Że zawsze będziemy razem, aż do końca! Boże, kiedy ja zasnę?

- Śpij, moja kochana, śpij. Musimy już spać, bo jutro wcześnie muszę wstać do pracy - mówił cichutko i tak łagodnie, jakby ją usypiał. Jakby była blisko niego. 

Znów przewrócił się na bok.

To już chyba dzisiaj muszę wstać do pracy. Dlaczego nie mogę zasnąć? - Zastanawiał się coraz bardziej zmęczony. - Muszę zasnąć! Jak to mówił Franek? Już wiem! „O domu trzeba myśleć często, ale jak najkrócej” – łatwo powiedzieć.  

Leżał jakiś czas, próbując nie myśleć o niczym. Wydawało mu się, że już prawie zasypiał, gdy jakieś skrzypienie zaczęło dolatywać do jego ucha. Zlokalizował je wstępnie w okolicy szafy. Dobiegało jednostajnie w rytm pracy dudniącego cicho agregatu. 

Ach to drobnostka. Musiałem niedokładnie domknąć drzwi i skrzypią teraz od wibracji - pomyślał. 

Wtulił mocno jedno ucho w poduszkę, a na drugie położył rękę próbując spać dalej. Odgłos pracy agregatu przestał być słyszalny, ale skrzypienia nie wyeliminował. W dalszym ciągu dolatywało jednostajnie i monotonnie,  po pięć skrzypnięć w rytm wibracji silnika. Czuł jak coraz głębiej przewierca mu głowę. 

- Muszę domknąć te cholerne drzwiczki, bo nie dadzą mi zasnąć. 

Wstał z koi i zapalił światło nasłuchując, skąd dolatuje skrzypienie. Doszedł do szafy i przyciskając  kolejne drzwiczki próbował ustalić, 
co wibruje i skrzypi. Na próżno. Szafa okazała się dobrze domknięta. Chwilę nasłuchiwał. Skrzypienie dolatywało gdzieś z góry. Dotykał kolejnych płyt laminatu, przykręconych do sufitu. I nic! Zaczął dociskać obudowę oświetlenia. Ucichło, znalazł przyczynę.

To ten cholerny wkręt poluzował się od wibracji i skrzypi obudowa. Muszę podłożyć coś miękkiego w szczelinę i dokręcić, by nie wibrowało - doszedł do wniosku. 

Gdy to zrobił, znów się położył, chcąc szybko zasnąć. Sen jednak nie przychodził. 

To pieprzone skrzypienie całkiem wybiło mnie ze snu, a dawno jest już po pierwszej - myślał, starając się uspokoić.  - Zasnąć! Muszę zasnąć. Spokojnie muszę zasnąć. 

A może zacznę odmawiać zdrowaśki, zamiast „liczyć barany”? - zastanawiał się przez chwilę. 

Dobry pomysł. Za moje panny w Gdyni. Dużą i malutką - zdecydował. 

Zdrowaśki odmawiał monotonnie, coraz wolniej, prawie tak jak się śpiewa  „aaa, ko-tki dwa” zasypiającemu dziecku. Dziecko z pięć razy zdążyłoby już zasnąć od tej monotonii, ale na Zelenta i to nie skutkowało. 

- Co za francowata noc! - zaklął zdenerwowany, przerywając zdrowaśki.

Położył się na brzuchu, rozwalając na całą szerokość koi z jedną ręką założoną na poduszkę koło głowy, a drugą wyciągniętą wzdłuż ciała. 

Za was się modliłem - pomyślał łagodnie, prawie całkiem uspokojony. 

Westchnienie w modlitwie, krótka intencja, przy braku snu na powrót  skierowały myśli Staszka do żony i nad Jezioro Ostrzyckie, nad które wracał 
z pracy na promie. Przyjeżdżał regularnie co dwa tygodnie od wczesnej wiosny do późnej jesieni. Przypominał sobie, jaki był szczęśliwy, gdy znów mogli być razem i jak bardzo było mu ciężko bez niej wracać. 

Przecież już przed pierwszym wyjazdem ustaliliśmy oboje, że weźmiemy ślub. Najpierw chcieliśmy, by był w lecie, potem pod koniec lata, a potem ciągle się przesuwało, prawie w nieskończoność. A jak wszystko się gmatwało? - przypominał sobie Zelent.

Boże! Ile myśmy przeszli. Ile przykrości! I jaka byłaś dzielna, moja rybko? - zastanawiał się.

Oboje byliśmy dzielni. Dlaczego ludzie robią sobie tyle kłopotów? Szkoda o tym myśleć, szkoda nocy. 

Odsuwał z myśli niedobre wspomnienia. Chciał je wymazać, zresetować jak komputer i przywrócić dobry program. Tym dobrym programem była jednak jego Danusia. 

Zamknięty  krąg, błędne koło - myślał. - Wszystkie troski i radości  to Ty. Wolę to przyjemne. Ale czy ja w końcu dzisiaj zasnę? Muszę próbować. 

Ale tak nam było fajnie. Zawsze było fajnie. Chodziłem wtedy jak zauroczony, jak lunatyk. I taki inny! Niekiedy dziwiłem się sam sobie. Nawet śmiałem się sam do siebie, do całego świata. Albo jak patrzyłem na zakochane pary? Na pewno może nie zawsze zakochane tak jak my, ale idące pod rękę, gdy spacerowały lub tańczyły. Będąc daleko od Brodnicy, lubiłem patrzyć na tańczących. Zdarzało się niekiedy, że miałem czas. Siedziałem i patrzyłem, 
i widziałem wtedy nas dwoje. Razem tańczyliśmy, nawet w myślach. Mówiłem wtedy do ciebie, że jak się pobierzemy, to będziemy często chodzić tańczyć. Dlaczego później po ślubie, już w Gdyni, tak mało chodziliśmy na tańce? Dlaczego? 

No tak! Już wiem. Później nie było kiedy. Ciąża, wynajęte mieszkanie, nasza córeczka. A teraz ja jestem w morzu daleko od ciebie. Jak wrócę 
z „Coral Sea”, to pójdziemy potańczyć. Obiecuję ci to, moja kochana - przyrzekał jej w myślach. - I nie sądź, że mniej o tobie myślę.

Jakiś czas leżał ze skaczącymi myślami, pomiędzy dzisiejszą rzeczywistością w dalekiej Afryce i tą sprzed dwóch lat w Brodnicy. 

A wiesz, moja kochana, jak patrzyłem na świat, gdy wyjeżdżałem od ciebie na prom? - pytał ją w duchu.

Gdy opuszczałem cię na te dwa tygodnie, to uśmiech każdej dziewczyny przypominał mi ciebie. Czułem do nich tyle ciepła i życzliwości. Tyle sympatii! Jak do jakichś niebiańskich istot. Nieba bym wtedy przychylił dla całego świata. Patrzyłem na ładne dziewczyny, pary zakochanych i cieszyłem się. Śmiałem!

Śmiałem się wtedy do ciebie, moja kochana. Ty byłaś też z tego grona niebiańskich stworów. Na pierwszym miejscu! Byłaś głównym niebiańskim stworem.

Patrzyłem tak bez żadnej rywalizacji, bez  porównania, bez najmniejszego cienia zazdrości czy jakiegokolwiek pożądania. Zupełnie odwrotnie. One przypominały mi ciebie, oni nas, a wszystko razem, że byłaś jakby bliżej mnie. Widziałem tylko ciebie. Do ciebie się uśmiechałem i nawet patrząc z daleka na jakieś dziewczyny, obojętnie jakie,  widziałem tylko ciebie. A najlepiej, jak dostrzegałem uśmiech podobny do twojego. Przeszywał mnie wtedy czasem taki przyjemny dreszcz, jakbyś była blisko. A chciałem być blisko. Wszystkimi myślami, w każdej wolnej chwili, byłem przy tobie. 

Byłaś dla mnie świętością, o której nawet źle pomyśleć było grzechem. Już następnego dnia po wyjeździe z Brodnicy pisałem do ciebie list. Codziennie je pisałem. Czasem nawet obawiałem się, żeby ktoś nie pomyślał, że jestem wariatem. Nie, nie ty. Wiedziałem, że ty chciałaś tych listów. 
Ale ludzie, twoi rodzice? W małej miejscowości wszyscy o wszystkim wiedzą. Czasem jest tyle bezinteresownej zawiści, tyle głupoty. Tak jak w stosunku do nas. W ramach miłości bliźniego.

Niektóre rzeczy można zrozumieć. Teraz nawet niektóre da się usprawiedliwić. Ale nie wszystkie, chociażby jak te jadowite anonimy. Brr! Takie wstrętne! Ile ktoś może mieć podłości, żeby coś takiego wymyślić 
i zrobić? Ile podłości!

Zelent aż się otrząsnął na samo wspomnienie. Tak bardzo odsuwał wcześniej na bok te złe wspomnienia, a one przyszły same. Nie chciał ich.  Myśli o Danusi były ukojeniem, a tak gwałtownie teraz mu się przypomniały te przykrości. Podwójnie nieprzyjemnie, bo i tak męczył się, nie mogąc zasnąć. 

Położył się na wznak z rękami pod głową, tak spokojnie, jak leży się czasem dla relaksu. Starał się odprężyć i  nie myśleć o niczym, nim się uspokoi. Leżał tak chwilę z odpływającymi myślami, oddalając się coraz bardziej od rzeczywistości, prawie zasypiał. A może rzeczywiście na krótko zasnął. Po jakimś czasie tworzył oczy, jakby się budził po twardym śnie 
w obcym sobie miejscu, nie bardzo wiedząc, gdzie jest. 

Ach tak! To moja kabina na „Coral Sea”. Tak długo nie mogę zasnąć. 
A może trochę spałem? - zastanawiał się, wracając do świadomości.  

Zamknął spokojnie oczy i skoncentrował myśli na wydarzeniach sprzed dwóch lat: 

Dziwne, że tak długo odsuwałem na bok te wspomnienia. Bardzo dziwne - westchnął.

To dlatego moja kochana, że blisko ciebie nawet nie chciałem myśleć 
o niczym złym, co ma jakikolwiek związek z tobą. Nie z tobą, źle mówię, 
ze mną. Też nie! Już wiem! To dlatego, że myśli o tobie wiązałem tylko 
z dobrem, z przyjemnością i szczęściem. Nie chciałem, by nawet najmniejsza rysa mogła to zakłócić. 

Ale jestem głupi. To nie jest żadna rysa. To tylko przykrości, które dotknęły nas bez naszego udziału. Zwykła ludzka głupota i nic więcej. To tylko dobrze o nas świadczy. A ty byłaś taka dzielna moja rybko i taka zdecydowana. Tak samo jak ja.

Zelent poprawił się w koi i nadal porządkował myśli:

Tak na spokojnie, to teściów całkowicie można  zrozumieć. Kochali cię przecież tak samo jak ja i z tobą wiązali swoją przyszłość. Nie chcieli, żebym cię zabierał z ich rodzinnego domu. To ludzka rzecz. Mieli przecież dość duże gospodarstwo i chcieli je oddać w gospodarskie ręce razem z tobą. Tobie je chcieli zostawić. Ojcowizna dla Kaszuba święta rzecz. 

A ja co? Marynarz, który zabiera cię daleko do miasta, wśród obcych, na niepewne życie i na ciągłe rozłąki. Chyba obawiali się tego dla twojego dobra i robili to za ciebie. 

- A może mieli trochę racji? 

To ich trochę usprawiedliwia. Faktycznie to ten kawaler, który do ciebie przychodził, nadawał się na solidnego gospodarza. Nie powiem, niczego nie można mu było zarzucić. Byłem nawet dumny, że mnie pokochałaś, nie dając mu żadnych złudzeń. Widziałem to i nie tylko ja to widziałem. Tak, moja kochana. To co do siebie czuliśmy nawzajem, było widać z daleka.

- Czy wiesz, że początkowo wydało mi się to nawet zabawne?

Bo pomyśl. Przyjeżdża do ciebie kawaler, rozmawia z twoimi rodzicami ze dwie, trzy godziny, a my siedzimy w zasięgu wzroku lub spacerujemy po ogrodzie jak dwie papużki nierozłączki. Czasem przywoływali cię pod jakimś pretekstem, chyba żebyś się z nim przywitała. Obserwowałem cię. Szłaś służbowo, tak niechętnie i natychmiast do mnie wracałaś. 

Chyba ze trzy razy spotkałem go u ciebie, właściwie u twoich rodziców, 
a nawet zamieniłem z nim kilka słów. Takich ogólnych, o niczym, bo nigdy wcześniej nie znaliśmy się. Zobaczyłem smutek w jego oczach. Taki przyzwoity smutek bez złości i zrobiło mi się go trochę żal. Moja najdroższa, on cię też kochał. Być może nie tak mocno jak ja, ale na pewno tak. On nie miał złudzeń, co do siebie czujemy.

Rozmawiał z twoimi rodzicami o sprawach gospodarskich. Długo z nim rozmawiali i czułem koło siebie coraz większy chłód. Może niechęć?

Nie ukrywaliśmy naszej miłości, cieszyliśmy się nią i chcieliśmy się pobrać. Tylko my tego chcieliśmy. A tak naprawdę, to nawet nie mogliśmy oficjalnie się zaręczyć.

A potem zaczęły przychodzić te anonimy. Do ciebie, do mnie i do twoich rodziców. Wredne, parszywe anonimy, o których nie warto by nawet bąknąć, bo takie były podłe, gdyby teściom nie dolały oliwy do ognia.

- Moja najdroższa, moja kochana - szeptał cicho Staszek, na powrót wtulając głowę w poduszkę. - Najbardziej ty ucierpiałaś. Podziwiałem cię wtedy za to i kochałem jeszcze mocniej. Zaczęliśmy walkę o siebie i dla siebie, nawet gdyby miała być z całym światem.

- Jaka byłaś dzielna, moja kochana. Jaka dzielna! - wzdychał Zelent, czując ciepłe i wilgotne pieczenie w oczach. Coś ściskało go za serce. 

Zaszlochał cicho ze wzruszenia, mocno poruszony wspomnieniami spod Wieżycy. Wzruszenie przenikało go do głębi, do szpiku kości. 

- Moja kochana! A teraz jesteś sama! Sama jak palec i z małym dzieckiem, z naszą córeczką, o którą tak walczyliśmy - szeptał.

Szeptając tak, w końcu zasnął. Sen Zelenta nie był jednak tym snem twardym jak kamień, po którym człowiek budzi się wypoczęty i zrelaksowany, lecz półsnem pełnym majaków i poszarpanych myśli, które same przychodzą 
i nękają bez końca. Czasem były to półrealne obrazy, jakieś skojarzenia pełne strachu i grozy, lub nieoczekiwanie przyjemne impresje. 

Senne mary zaprzęgały umysł Staszka do półświadomego rozwiązywania problemów, w takt zmieniających się widziadeł lub zmuszały go, by przypominał sobie wydarzenia spod Wieżycy. Zlany potem przewracał się w koi, zrywał w półśnie z krzykiem, po czym natychmiast zasypiał, na powrót zapadając w świat sennych obrazów.

Śniąc, wracał na skróty od swej ukochanej. Szedł ścieżką wśród pól. Łagodnie szumiało dorastające zboże i pachniały łąki pełne kwiatów. Pola skąpane w słońcu rozbrzmiewały muzyką tysięcy cykad i świerszczy. Schodził w dół nad jezioro o czystej wodzie i tafli gładkiej jak lustro. 

Był już blisko, prawie tuż, tuż. Trzciny dochodzące do samej wody kołysały się łagodnie, podrygując w takt muzyki cykad. Coraz bardziej pachniała łąka zmieszana z zapachem tataraku. Zelent schodził ścieżką 
i podskakiwał z radości. Uśmiechał się do każdej roślinki i całego świata. 

Nad brzegiem jeziora skręcił w prawo, w stronę zaczynającego się zagajnika młodych sosen i kęp leszczyny. Nagle coś zazgrzytało nieprzyjemnie, przenikając go dreszczem. Ucichły cykady. Zerwał się wiatr. Poszarzało.

Jezioro zrobiło się jakieś inne. Pomarszczyło się i zmętniało. Młode sosny i leszczyny zastąpiła plątanina głogów i akacji. Nie wiadomo skąd pojawiły się grube pnie, które stały połamane bez konarów i gałęzi. Zza grubych pni  czarne, owłosione łapy machały do niego listami. Przeraźliwy chichot rozlegał się dookoła. Jakaś maszkara, wykrzywiając w uśmiechu swój kosmaty łeb, wciskała mu przed oczy kartkę papieru.

Dobrze się znamy - czytał Zelent we śnie. - Jesteś porządnym facetem 
i szkoda mi Ciebie. Ta dziewczyna, do której chodzisz, to cichodajka 
i puszczalska, jakich mało. Niejednemu już zawróciła w głowie. Wiesz, że... 
A dlaczego nie przyszła na spotkanie... Wiesz, z kim była i co robiła ... Ona udaje świętą i śmieje się z Ciebie, jaki jesteś naiwny. Tylko czeka, kiedy wyjedziesz, a wtedy... Tu ją wszyscy znają, ale nikt nie chce Ci tego powiedzieć. Z nią zawsze można się wesoło zabawić. Bardzo to lubi... 
A wiesz... Gdybyś nie był fajnym kumplem, to bym Ci wcale nic nie pisał. Ale... W podpisie: -  Życzliwy!

- Życzliwy! Życzliwy!  - zachichotała kosmata maszkara.

- Życzliwy! Życzliwy! Życzliwy! - zawtórowały jej jakieś upiory, kryjące się za każdym pniem, a echo powtarzało to w nieskończoność. Przeraźliwy chichot, zmieszany z echem, dobiegał ze wszystkich stron. Upiory kryły się za drzewami, nie było ich dokładnie widać. Tylko na chwilę wystawiały swoje czarne, przeraźliwe pyski, powykrzywiane w szyderczym uśmiechu. Czasem przemykały pomiędzy drzewami, przeraźliwie się śmiejąc i zza grubych pni ciągle machały nowymi listami.

Kosmaty stwór zakręcił się, uniósł w powietrze i poleciał w stronę jeziora. Leciał wolno nad mętną wodą do jakiejś osoby daleko na jeziorze, której nie można było jeszcze rozpoznać. Zbliżał się do niej coraz bardziej i obraz stawał się ostrzejszy.  Staszkiem w śnie aż podrzuciło. Tą osobą na jeziorze była jego Danusia!

Stała po kolana w trzęsącym się bagnistym mule i zapadała się coraz bardziej. Błoto bulgotało wokół, dając straszliwy smród przy każdym pęknięciu błotnistej bańki. Maszkara zawisła koło niej z przeraźliwym, szyderczym uśmiechem i podsunęła pod nos kartkę papieru z wielkim, czarnym napisem:

„Dziewczyno, z kim to się zadajesz! Zelent ma dziecko w Trójmieście 
z taką jedną, która go rzuciła, jak okazało się, że miał kiłę, gdy je spłodził. Dziecko jest ułomne. To jest dziwkarz i pijak, jakich mało. Teraz tylko zgrywa przyzwoitego, bo się leczy. Otwórz oczy. To lump, który nawet nie ma pracy. Te jego wyjazdy to czysty blef. Jesteś zaślepiona. Jeździ na leczenie i by trochę poszaleć, bo jak długo może udawać, że jest przyzwoity. A dowody to....”.

Staszek stał nad mętnym jeziorem, patrząc, jak kosmata łapa wyciąga 
z koperty jakieś zadrukowane świstki i macha nimi przed oczami dziewczyny, coraz bardziej zapadającej się w błoto, które sięgało jej już do pasa. Patrzył na jej smutną twarz, widoczną daleko na jeziorze. Powoli tonęła.

- Ratuj mnie, Stasiu - usłyszał cichy szept, ledwo słyszalny wśród  dzikiego chichotu upiorów, kryjących się za połamanymi pniami.

Rzucił się co sił na ratunek. Głogi i ciernie raniły go, nim wskoczył do mętnej wody jeziora. Płynął prosto do swej ukochanej, ale mętna woda coraz bardziej gęstniała, osadzała się grubym kożuchem na jego brodzie. Było coraz ciężej. Broda z osadzonego mułu ciążyła tak, że trudno mu było utrzymać głowę ponad wodą. Z całych sił przebierał rękami i nogami. 

- Jeszcze tylko parę metrów i będę  przy tobie, moja ukochana!  - krzyczał przez sen, widział ją, jak pogrążała się w cuchnącym błocie.

Widział, jak ponad bagnem unosi się jeszcze jej śliczna twarzyczka, taka smutna i dziwnie czysta na tle brudnego jeziora. Patrzyła na niego z ufnością, a po policzkach spływały jej strumienie łez. Złapał ją za rękę. 

- Nie płacz, moja najdroższa. Nie płacz. Jestem przy tobie - szeptał we śnie. 

Oboje płakali, trzymając się za ręce. Byli szczęśliwi, że są razem. Każda kropelka łez podnosiła ich do góry ponad grzęzawisko i spłukiwała z nich warstwy mułu. Woda koło nich jakoś się przeczyściła i zupełnie czyści wyszli na małą wysepkę pośrodku mętnego jeziora. Tylko wąski pasek wody wokół ich wysepki był czysty i świecący.

- Stasiu! Mój kochany!

- Co, moja najdroższa? - pytał ją, mocno przytulając do siebie.

- Tak się o ciebie martwiłam. 

- Ja też moja Dusieńko, bo, bo widzisz - wyciągnął z kieszeni list.

- Najdroższy ty mój! Ja też martwiłam się o ciebie z tego samego powodu - to mówiąc wyciągnęła z torebki podobny list i podała go Staszkowi.

Przytuleni do siebie coraz mocniej, razem przeglądali trzymane kartki. Czarny łeb maszkary krążył z niepokojem wkoło ich wysepki, unosząc się nad obrzeżem mętnej wody i szczękał ze złości zębami. Duża torba listów zwisała z kosmatej szyi, zasłaniając cały korpus.

- Stasiuniu, kochany! Nie mogłam uwierzyć w te paszkwile, ale tak się niepokoiłam. Tak się bałam, bo tak bardzo cię kocham!

- Ja też, Dusieńko, nie mogłem uwierzyć w te gryzmoły! Ktoś chce nas rozdzielić. Moja najdroższa! Ja tak bardzo cię kocham! Tak bardzo ... Nawet nie wiem, jak to wyrazić. Tak bardzo...  Brakuje mi słów.  

- Nikt nigdy nas nie rozdzieli  - szeptała, wtulając się coraz mocniej 
w jego ramiona. 

- Nikt nigdy! Zawsze będziemy razem, moja kochana - mówił czule, przyciskając ją do siebie.

- Zawsze będziemy sobie ufać i wierzyć!

- I będziemy dla siebie dobrzy!

- I zawsze będziemy się kochać!

- Zawsze, Dusieńko i ze wszystkich sił.

- Zawsze będę cię kochać, Stasiu! Tak mocno! Bardzo mocno! – powiedziała, zarzucając mu ręce na szyję. Przylgnęła do niego całym ciałem.  

Zelent przytulał ją do siebie, obejmował, pieścił i całował czule. Cała ich wysepka zapachniała jej zapachem, tym jedynym i niepowtarzalnym zapachem, takim mocnym i przyjemnym, jak nigdy wcześniej. Przylgnęli do siebie, serca biły jednym rytmem. Ich gorące ciała plątały się w rozkoszy, 
tak do końca, do spełnienia. Wysepka szczęśliwości drgała w miłosnym tańcu. 

Krążący wokół kosmaty łeb zawył wściekle. Maszkara  podwinęła pod siebie ogon, zakręciła się i poszybowała nad mętną wodą jeziora w stronę domu dziewczyny. Leciała i gniewnie szarpała swoją torbę z listami. 
Na jezioro wysypywały się całe ich pliki. Spadały powoli, lądując na wodzie. Staszek i Danusia przytuleni do siebie, tak spokojni i szczęśliwi jak nigdy dotąd, spoglądali na opadające kartki.

Wyłowili z wody po jednej dla każdego z nich i zaczęli je wspólnie czytać. 

- O Boże, co za oszczerstwa! Tego nie można czytać!  Co za okropności - mówiła dziewczyna. Aż zarumieniła się i zasłoniła sobie oczy.

- To prawda. Nawet nie przypuszczałem, że mogą być takie przekleństwa i tyle złorzeczeń - odpowiedział Staszek i oburzony przedarł kartki na drobne kawałeczki. 

Popatrzyli na jezioro. Na brudnej wodzie pływało jeszcze wiele listów, 
a nisko nad horyzontem, gdzie znajdował się dom Danusi , widać było jeszcze upiora, który wysypywał z torby resztę anonimów. 

- Mój kochany! To nic dobrego dla nas nie wróży - szeptała z trwogą dziewczyna, wciskając się głęboko w ramiona Zelenta. 

- Wiem, najdroższa. Wiem! Ale na pewno nic nas nigdy nie rozdzieli! Nie ma takiej siły. Czy mam rację?

- Tak Stasiu. Nikt nigdy nas nie rozdzieli. Nigdy! Na pewno nigdy!

I znów padli sobie w objęcia. Wysepka zadrgała w rozkoszy i zapachniała ciepłem ich ciał.

Zelent we śnie przewracał się w koi, jakby szukając rękami koło siebie swojej ukochanej. Obudził się zaszokowany i uprzytomnił sobie, że jest na „Coral Sea”.

- O Boże! Co za sen. Gdzie jesteś moja Dusieńko? Czemu tak daleko? – jęknął, próbując na powrót zasnąć.

Udało mu się to dopiero po jakimś czasie, ale nie na długo. Senne mary powróciły i znów przeniosły go pod Wieżycę, skąd wracał i wyjeżdżał na prom. Jednak myślał tylko o Niej. Była cząstką każdej jego chwili i treścią wszystkiego. 

Chcieli się pobrać. Pragnęli to zrobić już! Wkrótce!  Jak najszybciej! Ciągle jednak na próżno. Nawet oficjalnie nie mogli się zaręczyć, bo i na to nie dostali zgody. Słyszeli: a to jeszcze nie czas, a to roboty w polu, jak ktoś kocha, to poczeka, co nagle to po diable a później wszystko się zmienia, lub że z pieniędzmi na wesele krucho. 

- A jak może być ślub bez wesela? Co by ludzie powiedzieli? - Może 
w następnym roku?

Senne marzenia przeniosły go nad jezioro. Wyraźnie widział we śnie, jak siedzieli razem na grubym pniu mocno pochylonego drzewa, które wystawało z brzegu ponad wodę. Gładka tafla kryształowo czystego jeziora rozpoczynała się tuż pod ich nogami. Kolorowe liście ubarwione jesienią leniwie lądowały na wodzie.

- Stasiu, co z nami będzie? W domu nawet nie chcą słuchać, gdy próbuję o nas mówić. Co mamy robić? - pytała  dziewczyna. Miała taki smutny i jakoś dziwnie poważny wyraz twarzy.

Zelent patrzył na nią zatroskany.

- Myślę, Dusieńko, że nasza przyszłość należy tylko do nas. Nie możemy w nieskończoność czekać, aż się zgodzą. I myślę, że nie patrząc, czy to się podoba twoim rodzicom, czy nie, musimy im to twardo powiedzieć.

- Chyba będzie z tego wielka kłótnia  - powiedziała ze smutkiem i po twarzy poleciały jej kropelki łez.

- Nie płacz, moja kochana. Nie pozwolę, byś płakała! Czekałem, że może jakoś ich przekonasz, że może zmienią nastawienie do nas, ale teraz  sam im to powiem. Twardo i po męsku!  Nie zniosę więcej, jak płaczesz. Wszystko będzie dobrze! Zobaczysz, moja najdroższa! 

- Tak się boję awantury, Stasiu, tak się boję – szeptała, wtulając głowę 
w jego ramiona.

- Nie bój się! Zobaczysz Dusieńko, że wszystko będzie dobrze! Przecież całe życie przed nami. Na pewno się do nas przekonają. Oby to były nasze jedyne kłopoty w życiu. Nie martw się, moja kochana. 

Zelent przyciskał ją do siebie,  głaskał jej włosy, całował i pocieszał dobrotliwie jak tylko potrafił, z całego serca. 

- Stasiu! Mój Stasiu! Ja tak się czuję przy tobie bezpieczna. Naprawdę! – mówiła, patrząc na niego z takim przekonaniem i takim oddaniem, aż Zelenta ścisnęło za serce. Poczuł, jak wzbiera w nim wielka siła, że jest gotów  ponieść wszystko, byle ona czuła się bezpieczna. Dla niej mógł ponieść każdy ból 
i każdą przykrość. 

To uczucie we śnie było tak głębokie i tak ostre, jak kiedyś nad Jeziorem Ostrzyckim. Zupełnie takie same. Zelent nawet nie był pewny, czy to sen, 
czy powracające bezwiednie wspomnienia. Był to jednak sen, bo miejsce było tak odmienne od rzeczywistego.

W oczach swej ukochanej zobaczył jakieś zakłopotanie, jakby patrzyła na niego badawczo.

- Stasiu - szepnęła niepewnie.

- Co kochana? Co mój ty jedyny skarbie całej Ziemi? - pytał miękko 
i łagodnie.

- A gdybym była w ciąży? - zapytała cicho i nadal patrzyła pytającym wzrokiem.

Chwycił ją w objęcia z radością i przytulił do siebie.

- To dobrze, to bardzo dobrze - mówił spokojnie. Przycisnął ją z całych sił do siebie i całował po twarzy.  - To wspaniale!  Teraz już nikt nie będzie próbował nas rozdzielić. Dusieńko najdroższa! Moja kochana, bardzo się cieszę. Bardzo...

- Naprawdę się cieszysz, Stasiu? - zapytała z uśmiechem szczęścia, który zastąpił niedawną troskę na jej twarzy.

- Tak! Tak! Tak! Bardzo się cieszę! - krzyczał Zelent, skacząc koło niej 
z radości. 

Dziewczyna zaniepokojona jego głośnym krzykiem, zakryła mu usta rękami.

- Ale nie musisz tak głośno się wydzierać, żeby wszyscy słyszeli - strofowała go, udając naburmuszoną.

- To jak mam cię przekonać, że się cieszę? 

- Rób, co chcesz, ale żeby nie było głośno, bo jeszcze ktoś usłyszy i będą plotki.

- Ale mnie chce się krzyczeć! Już wiem! Wykrzyczę to rybom pod wodą, a one nie zrobią plotek.

To mówiąc, rozpędził się i dał nurka w zimną wodę jeziora.

Obudził się na dobre, czując chłód zimnej wody wokół. Otworzył oczy, wyciągnął ręce spod kołdry i macał, czy wszystko jest suche.

To był tylko sen - stwierdził w duchu. 

Co ze mnie za idiota? - zastanawiał się, już całkiem rozbudzony. -  Przecież Danusia mogła się wtedy mocno przestraszyć. Całe szczęście, 
że natychmiast wyskoczyłem z wody i zacząłem koło niej skakać z radości. Miała rację, gdy powiedziała:

- Ale ty jesteś wariat, Stasiu! Aż się boję o ciebie.

*

Zelent  popatrzył dookoła. Dopiero teraz uzmysłowił sobie, że zrobiło się już jasno i nastaje dzień. Czuł ból głowy i wielkie zmęczenie. Powieki ciążyły mu ołowiem. Chciał spać i nie myśleć o niczym. 

Zasypiał, zapominając o wielkiej awanturze w domu teściów, gdy we dwoje oznajmili, że chcą się pobrać i prosili o błogosławieństwo.

Nie myślał też o ciężkich słowach, jakie usłyszał, gdy powiedział:

- Nie prosimy o nic, tylko o błogosławieństwo. Jeśli tego nie możemy otrzymać, trudno. Jest to dla nas bardzo przykre, ale my i tak się pobierzemy. Nie dlatego, że musimy, ale dlatego, że się kochamy i chcemy być na zawsze razem.

Chciał zapomnieć o bólu swojej ukochanej, gdy grozili jej wyrzuceniem 
z domu i o ślubie cywilnym wbrew woli, gdy tylko z grupką przyjaciół cieszyli się, że formalnie są razem.

Nie chciał pamiętać o przygotowaniach do wesela, o wielkiej ulewie, 
o  rozmytej drodze, ani o pięknej scenerii , jaką zgotowały im niebiosa, gdy wracali objazdem po ślubie z kościoła. 

Nie widział już bieli, która pokryła wszystko, dużych czap śniegu na sosnach i świerkach leśnego duktu, ani nie słyszał chrzęstu głębokiego śniegu wzdłuż jeziora, gdy weselny orszak zbliżał się już do domu.  

Odpłynęły obrazy wesela, czekanie na chwile, kiedy będą razem i wyjazd na stocznię, gdzie niespodziewanie trafił na trzy tygodnie do szpitala.

Nie przypominała się Zelentowi nawet paczka z bochenkiem chleba 
i aluminiowym zestawem dwóch łyżek z widelcami, jakie przyszły pocztą, by „biedni zakochani nie umarli z głodu”.

*

Ze snu wyrwał Zelenta głośny dzwonek statkowego telefonu. 
W słuchawce usłyszał głos Franka.

- Staszek! Co u ciebie?! Już koniec śniadania, a ciągle cię nie widać. Zaspałeś?  Wstawaj chłopie, bo mamy dużo roboty. Szybko przychodź na pokład!

- Zaraz będę! - odpowiedział drugi oficer i szybko wyskoczył z koi. 

Po wyjściu na pokład zaskoczył go duży ruch wokół statku. Przy burcie „Coral Sea” trzy ciężkie dźwigi wyciągały z ładowni wielkie chwyty ładunku. Na brzegu uwijały się sztaplarki, przenosząc mniejsze partie towaru do pobliskich magazynów.

Całe tłumy Arabów, z wrzaskiem mało proporcjonalnym do wykonywanej przez siebie pracy, roiły się wokół. Jedni odczepiali długie slingi z haka dźwigu, inni podkładali krótsze pod mniejsze partie ładunku, takie, by sztaplarka mogła je podźwignąć, a jeszcze inni po prostu krzyczeli 
i kibicowali, zapewne dając rady na dziesięć sposobów, co należy zrobić.

Na dziobowej klapie luku Zelent zauważył chiefa, żywo gestykulującego, który krzyczał coś na dokerów w ładowni. Nad rufowym lukiem, tuż przy nadbudówce, Koenig rozmawiał z bossem od rozładunku.

Muszę czym prędzej dojść do Franka, żeby Niemiec nie zauważył, 
że dopiero wstałem - pomyślał drugi oficer i skierował swe kroki na burtę 
od strony wody.

Szedł przy burcie, zasłonięty przed oczami Koeniga przez komiksy. 
Na dziobie wdrapał się na ostatnią, nie podniesioną jeszcze klapę, na której stał Franek.

- Dobrze, że wreszcie jesteś! - przywitał go głos chiefa, który tylko przelotnie spojrzał na niego i dalej pokazywał coś gestami robotnikom pracującym w ładowni. 

Zelent spojrzał w dół. Na wolnym od ładunku dnie ładowni jeździł bob cat, a kilkunastu Arabów podkładało slingi, zaczepiało je na hak dźwigu lub ramiona bob cata.

- Stasiu! Patrz na tych ... czy nie rozrywają paczek. Jak tylko trochę trudniej podłożyć sling, to te gnoje, ... - klął głośno Strzelczyk - rozrywają bantówki  bob-catem i twierdzą, że ładunek był uszkodzony w trakcie załadunku. Idę po kapitana i szefa Arabów, pokazać im, co jest grane - mówił głośno chief, kierując się w stronę, gdzie przed chwilą na ładownię wdrapywał się Zelent. 

- Tylko krótko z nimi! I nie żałuj jobów, bo inaczej te sukinkoty  cię nie posłuchają! - krzyknął  z burty Franek.

Drugi został na klapie, by kontrolować sytuację na dziobie. Widział, jak chief z Niemcem i szefem Arabów oglądają ładunek w ładowni i wypisują coś na kartkach. Brygadziści arabskich ganków dostali jakieś wytyczne i sami zaczęli bardziej troszczyć się o ładunek. Porozrywane paczki z powrotem były dokładnie bantowane i odstawiane do magazynów. Minęło dobre pół godziny, nim chief na powrót znalazł się na dziobowej klapie. W ręku trzymał aparat fotograficzny i miał bardzo wesołą minę.

- No to mamy ich z głowy! Myśleli, że nas przechytrzą i oszwabią na ładunku, robiąc braki na rozrywaniu paczek,  ale nic z tego. Do protokołu 
z pierwszego dnia, stwierdzającego dowiezienie ładunku  w dobrym stanie 
i bez uszkodzeń, dopisaliśmy taką samą uwagę na dzisiaj. Gdy Koenig  tylko ich postraszył, że wpisuje w papiery, ile paczek rozerwali bob catami, to od razu zaczęli je z powrotem wiązać. 

- Widziałem, że z Niemcem mocno ich naciskałeś. Czy nie próbowali jakichś sztuczek? - dopytywał się Zelent.

- Jakżeby się mogło bez tego obyć u Arabów. Oczywiście, ze próbowali! Ale Anglicy tak dobrze zapakowali  towar, a my w tak  idealnym stanie dowieźliśmy go, że trudno było im cokolwiek zakwestionować - odpowiedział Strzelczyk.

- Już będziemy mieli spokój...

- To nie jest wcale takie pewne. Na wszelki wypadek przyniosłem ci aparat. Kliszy do niego nie wkładałem, więc bez obawy markuj co jakiś czas robienie zdjęć w ładowni. Obowiązkowo, gdyby coś rozrywali. Ja  muszę skoczyć jeszcze do Johana, nim zdąży wyjść do miasta. 

Zelent  w pośpiechu zjadł śniadanie dopiero w przerwie pracy dokerów 
i ponownie wrócił na pokład. Z rozmowy z Arabami wynikało, że jeszcze dzisiaj będą chcieli skończyć rozładunek, pracując w nadgodzinach również na trzy ganki.

A co z moim listem? Miał być taki ciepły i taki serdeczny, a teraz będę zmuszony pisać go na kolanie - zastanawiał się, patrząc z klapy na pracę w ładowni. - Może tak i lepiej - myślał. - Po co masz się, moja kochana, tak bardzo roztkliwiać jak ja. Byłoby ci jeszcze trudniej przeżywać nasze rozstanie. Lepiej napiszę tak zwięźle, fakty z podróży i pozdrowienia - zdecydował. 

Po południu było już wiadomo, że rozładunek zakończy się wieczorem, 
a statek pod balastem płynie do Casablanki. Zelent bardzo musiał się spieszyć, by móc list wysłać jeszcze z Agadiru i z konieczności ograniczył się do napisania tylko kilku zwięzłych zdań. Do koperty włożył też wczorajszą pocztówkę.

- Nie gniewaj się, moja kochana. Z Casablanki postaram się napisać do ciebie bardzo długi list – westchnął, zaklejając kopertę. (…) 

Fragment z rozdziału „Rozbitek z białej plamy na mapie”.

*

(…)Linka przewiązana w pasie szarpnęła Franka w stronę pontonu. Przy jej pomocy podciągnął się bliżej,  lecz dopiero po kilku próbach udało mu się wgramolić na wierzch. 

Niewielki sztorm dla statku, miał zupełnie inny wymiar dla gumowej łódki. Znikała między falami, jakby za chwilę miała się zapaść w wodną otchłań, bądź strzelała w górę miotana na wszystkie strony. Szczególnie na wierzchołku fali podskakiwała niczym łupinka orzecha w wartkim potoku. Kilka pakunków w wodzie i pojemnik z paliwem działały jak dryfkotwa - stabilizowały położenie, ale również mocno hamowały dryfowanie. 

Ze wciąganiem paczek chyba poczekam do świtu, może trochę się uspokoi - pomyślał. 

Popatrzył na oddalający się statek. „Coral Sea”  stopniowo niknął, wtapiał się w horyzont, na którym białe grzywy fal zdawały się gonić jedna drugą. 

Był całkowicie przemoczony i mimo temperatury ponad 25 stopni zaczynał odczuwać chłód. Starał sobie przypomnieć, gdzie zapakował coś do ubrania.

„W zasadzie to zupełnie obojętne, który pakunek wyciągnę. Przecież starałem się najpotrzebniejsze rzeczy rozkładać wszędzie po trochu, by w razie zerwania jakiejś paczki, nie utracić całego rodzaju ekwipunku”. 

Zaczął wybierać jedną z linek. Po chwili wyciągnął z wody holowaną paczkę. Gdy stwierdził, że zupełnie bezpiecznie spoczęła w łodzi, zabrał się za następne. 

Wystarczy, że na zewnątrz pozostanie zbiornik paliwa i bosak. To nadal utrzyma ustawienie rufą do wiatru i będzie mniejsze hamowanie. Większa ilość przedmiotów ponad wodą wystawionych na wiatr da większą prędkość dryfowania – rozważał. – Nie muszę niczego odwiązywać. Dopóki jest taka pogoda, ja również będę zabezpieczony linką.  

Z nastaniem dnia humor Strzelczyka znacznie się poprawił. Nawet morze zdawało się być coraz bardziej łaskawe. Długa, oceaniczna fala jedynie na wierzchołku z białą pianą stwarzała więcej problemów. Ponton był wtedy gwałtownie podrzucany, morze chlapało wodą, a duże przechyły najbardziej zagrażały przewróceniem. Franek wypraktykował, że w tych momentach odpowiednie podciąganie i popuszczanie linki, przywiązanej do holowanego 
z tyłu zbiornika z paliwem, częściowo łagodzi ten niekorzystny moment. 

Koło ósmej Franek zauważył pierwsze symptomy spadku siły wiatru. Długie fale na razie pozostawały niezmienne, lecz ich grzbiety stawały się bardziej łagodne i mniej poszarpane. Przestawały też dokuczać wodne bryzgi. W dolinach między grzbietami był zupełny spokój. 

Usunął z łodzi wodę, której do tej pory wewnątrz było pełno. Ponton coraz bardziej przypominał łódź, a nie pływający basen z wodą. Dopiero teraz poczuł pieczenie w miejscach obtartej skóry na nodze i ramieniu, które powstały przy uderzeniu o metalowe pręty relingu.

Mogło być gorzej – pocieszał się w myślach. – Gdy jeszcze trochę się uspokoi, wciągnę na pokład baniak z paliwem, a z bosaka zrobię maszt. Materiał na żagielek jest w tej paczce z zieloną tasiemką. Na początek nawet brezent, który ją obwija, mógłby wystarczyć. Byle tylko utrzymała się żeglarska pogoda.

*   

Drugiego dnia pod wieczór Strzelczyk wypatrzył zarys lądu. Odetchnął 
z ulgą. 

„Jest nadzieją, że po dwóch dobach dotrę do wyspy” – pomyślał. 

Wiatr nadal wiał, ale Franek jeszcze w blasku dnia postanowił wypróbować silnik. Do tej pory płynął jedynie na prowizorycznym żaglu, cały czas pchany mocno rufowym wiatrem. 

Kilka razy bezskutecznie szarpnął linką, ale silnik nie chciał zaskoczyć. Zmęczony zrobił chwilę przerwy, zastanawiał się, co tu przeczyścić, gdzie mogła nalać się woda i jeszcze raz pokręcił wszystkimi nastawami.  

Znów spróbował. Krzyknął radośnie, gdy usłyszał warkot. Ciemna smużka dymu powoli znikała, co najlepiej świadczyło o dobrej pracy maszyny. 

Podpłynę trochę na silniku, by jeszcze przy świetle dziennym zauważyć jakieś miejsce do lądowania – zdecydował.

Wyciągnął lornetkę i uważnie wpatrywał się w zarys lądu. A więc to są te Wyspy Andamańskie. Co mnie tam spotka? Na tle niskiego brzegu wybrał najwyższy punkt i zaczął na niego sterować.

 „Jestem jeszcze tak daleko, że nie ma szans, by ktoś dostrzegł mnie gołym okiem. Dla bezpieczeństwa wyląduję w ciemności nad ranem” – postanowił.

*

Rozwidniało się. Franek tkwił wśród raf i przybrzeżnych skał. Pionowe, klifowe brzegi były w tym miejscu pełne wyrw i zakamarków, niektóre były łatwo dostępne i widoczne jedynie z wody. Nie opodal zauważył dużą niszę przypominającą grotę. Była w rozpadlinie między skałami,  zaledwie kilka metrów ponad wodą. Zygzakując pomiędzy blokami skał i ogromnymi głazami, podholował pod nią łódź. 

Wejście na skalną półkę wnęki od strony wody nie wymagało większej wspinaczki. Prawie pionowe skały po bokach i nad nią całkowicie zasłaniały wejście od strony lądu. Nim wszedł do środka, uważnie rozglądał się na wszystkie strony.  Cała skalna rozpadlina przypominała miniaturową zatoczkę zatarasowaną odłamami kamienistych bloków, porozrzucanych w nieładzie. 

„Teraz jestem już bezpieczny, a ryby mogę łapać prawie u swych stóp” – pomyślał. – „W dodatku stoję na skale i jestem wśród skał, jakbym sam był skałą”

Postanowił najpierw się rozlokować, odpocząć po trudach i wyspać, 
a dopiero jutro rozeznać w sytuacji wokół groty.

„Nawet ognia dla pozbycia się insektów nie zapalę, jeśli byłoby to niebezpieczne. Muszę dokładnie być pewny, co można, a co nie” – zdecydował. 

Wciągnął do środka cały ekwipunek. Czuł się pewnie i bezpiecznie. Wewnątrz było dużo miejsca, porozrzucanych głazów, a nawet wnęk 
i rozpadlin, gdzie łatwo można było ukryć wszelki sprzęt. 

„ To są teraz moje ściany, nie potrzebny mi stół. – Ważne jednak jest Serce i Dom. – Wtedy wszystko może być mieszkaniem” – rozmyślał, zamykając znużone powieki.

Dopisek 31.12 2009 r.:

„Siódme morze” kończy się podobnie jak w książce „Martin Eden” J. Londona, ale jednak z pewną nadzieją. Z Martinem wprawdzie łączy mnie dużo wspólnego i lubię tę książkę, ale w „Siódmym morzu” chodzi o zupełnie coś innego. Blisko trzy tysiące egz. trafiło już do czytelników, więc znam opinię na jej temat. Wielu po przeczytaniu tej powicie mówiło: - „taka fajna książka, ale dlaczego tak smutno się kończy?”. Dziś po raz pierwszy odpowiem na to pytanie: – ucieczka bohatera powieści na  wyspy rezerwatu człowieka, gdzie ludzie żyją na poziomie kamienia łupanego, było moją ucieczką od polityki. To taki symbol, podobnie jak zdobywanie „Świętej Góry Benbekuli”. Autor pisze książki nie tylko dla czytelników, ale i dla siebie. Cieszę się, że książka się podobała (nie zetknąłem się z osobą, która myślała inaczej), ale wbrew pozorom (wszystkie moje książki napisane bardzo prostym i przystępnym językiem) do niej też potrzebny jest klucz. „Prezydent Hebryd”, „Siódme morze” i „Władca Hebryd” mają wspólną cechę – autobiografia rozłożona na kilka osób, - napisane, by nawet mimo niezrozumienia dobrze się czytały, – polityka w nich zawarta(dla wielu niestrawny temat) często jest zamaskowana i mocno ukryta, - bez klucza nadal zawierają tajemnice, jeśli czytelnik w trakcie czytania nie wysili umysłu i wyobraźni.

Startując w wyborach prezydenckich 2010 wracam z Wysp Andamańskich, zostawiam epokę kamienia łupanego, by powrócić do współczesnej rzeczywistości.
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